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    Po tych słowach tchnął na nich ipowiedział im: «Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, aktórym ­zatrzymacie, są im zatrzymane».


    (J 20,22-23)


    Był wieczór, zapewne ciemno już, ajednak wewnątrz pomieszczenia, gdzie spożywali jeszcze nie tak dawno ostatnią Paschę zJezusem, nagle zrobiło się jaśniej, niż mogłoby to uczynić słońce, gdyż nikt już nie mógł nie ujrzeć swojego wnętrza. Zamiast jednak wyrzutów ioskarżeń, Chrystus zaskoczył wszystkich pokojem nie ztego świata isłowami, które nie pozwalały przed Nim na żadne tajemnice. Od czasów Edenu ludzie wstydzili się tego wszystkiego, co naprawdę nimi powoduje, itej godziny ku swemu zaskoczeniu dowiedzieli się, że już nie będę musieli. Ulgą – par excellence – jest czynić imyśleć, mówić ipatrzeć bez ryzyka zawstydzenia.


    Miłosierni są jedynie ci, którzy dogłębnie doznali miłosierdzia.


    Nie wolno tego kontekstu pominąć: Jezus daje Ducha Świętego wtchnieniu przebaczenia. Jeśli uczniowie udzielą rozgrzeszenia skruszonym iwyznającym swoje winy grzesznikom, sam Bóg ich usprawiedliwi, ajeśli komuś nie zostanie udzielone rozgrzeszenie, niebo pozostanie wierne wyrokowi ziemi. Potężna władza, którą dotychczas jedynie sam Jezus dysponował, ku zgorszeniu faryzeuszów isaduceuszów oraz uczonych wPiśmie, dostaje się teraz wręce tych jedenastu Apostołów. Dlaczego? Przecież dopiero co kilkadziesiąt godzin wcześniej się Go zaparli, pozostawili Go, zgrzeszyli ucieczką gorszą niż ateizm! Właśnie dlatego! Któż bowiem bardziej nadaje się na sędziego czynów ludzkich jak nie ten, kto był winowajcą, któremu darowano coś gorszego niż karę śmierci? Miłosierni są jedynie ci, którzy dogłębnie doznali miłosierdzia. Piotr, jak wiemy, wyparł się Jezusa, chcąc uratować siebie wsłynnej scenie przy ognisku (zob. Mt 26,69-75). Wyprzeć się powinno swego życia, anie Chrystusa, ale on uczynił zupełnie przeciwnie. Jezus tak bardzo nastawał na tych, którzy chcieli nieść krzyż za Nim:


    Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój iniech Mnie naśladuje!


    (Łk 9,23)


    Zwrot ‘zaprzeć się’ (gr. arnesastho) użyty został wznaczeniu utraty nawet życia dla Jezusa. Wyparcie się Jezusa zapewne było największym grzechem Piotra; grzechem, wktóry nie chciał on wierzyć (zob. Mt 26,35). Ajednak wyszedł na zewnątrz i gorzko zapłakał. Owo ‘na zewnątrz’ (gr. exo) wkilku miejscach ma znaczenie wyrzeczenia się wszystkiego, utraty wszystkich dóbr, związków iszans życiowych, nawet potępienia wwiecznych ciemnościach – jest to miejsce kary nieodwracalnej ipełnej nieugaszonej rozpaczy (zob. Mt 5,13; Mt 8,12; Ap 22,15; Mt 25,30; Mt 22,13). Bóg jednak wszystko przekreśla za jednym zamachem ręki kapłana, bo przecież, jeśli dobrze się przyjrzeć kapłanowi wkonfesjonale czy poza nim, to można ten ruch ręki zinterpretować jako krzyż albo jakby Bóg na nasze grzechy chciał położyć rękę, by je przykryć – bez lekceważenia samego gestu albo grzesznika – po prostu On ma gest, który jest odpowiedzią na naszą skruchę wyrażoną wspowiedzi. Nikt inny na świecie nie może tak przykryć swą dłonią naszych win ani my sami też nie możemy machnąć ręką na nasze grzechy, bo tylko Bóg może je odpuszczać. Mieli rację ci faryzeusze, którzy powiedzieli, że gdyby człowiek odpuszczał grzechy, to by bluźnił. Kiedy więc ktoś znas mówi, że sam sobie odpuści grzechy – to bluźni! Jak więc teraz zrozumieć to udzielenie władzy Apostołom? Czyżby Jezus dopuścił do bluźnierstwa? Wżadnym wypadku! To po prostu On sam wDuchu Świętym będzie udzielał rozgrzeszenia. Duch Święty to obecność Boga wkapłanie.


    Pan Bóg nie przebacza dlatego, że musi albo że to mu się opłaci, albo że wypada, ale dlatego, że kocha jak Ojciec.


    Podczas uzdrawiania paralityka (zob. Mt 9,1-8) Jezus mówi do niego: „Synu”. Jezus, zanim przebaczył, nazwał go synem – uczynił go dzieckiem Bożym. Dzieckiem, czyli kimś kochanym iwłasnym. Pan Bóg nie przebacza dlatego, że musi albo że to mu się opłaci, albo że wypada, ale dlatego, że kocha jak Ojciec. Nie powiedział ani Piotrowi, ani żadnemu zApostołów, ani paralitykowi: „wyrodny synu”, „przestępco”, „potępieńcze”. Nie odrzucił tego sparaliżowanego człowieka, nie potępił Piotra, nie wyzwał od tchórzy żadnego zApostołów. Nie wykpił, nie wyśmiał, nie wydrwił, ale nazwał grzesznika pokutującego synem. Zanim go uleczył, najpierw go usynowił. Dlaczego? Ponieważ uczucia albo leczą, albo powodują choroby. Od uczuć wiele zależy. Uczucia decydują owiększości naszych decyzji życiowych. Od uczuć zależy to, czy coś od kogoś przyjmiemy, czy nie; czy komuś się zwierzymy, czy też się przed nim zamkniemy. Jeśli tak dużo zależy od uczuć, jeśli tak wiele zależy od miłości, to oileż więcej od Tego, który jest samą Miłością; od Tego, który jest Kimś nieskończenie więcej niż uczucia!


    Komu uczniowie Jezusa nie udzielą przebaczenia, temu niebo też tego przebaczenia nie udzieli.


    Wrócę do pierwszej myśli: trzeba to podkreślić, iż Bóg daje Ducha Świętego tchnieniem wkontekście władzy przebaczania. Właśnie wstrumieniu władzy przebaczenia, ale i… nieudzielenia tego przebaczenia. Tak, wszak powiedział, że komu Jego uczniowie nie udzielą przebaczenia, temu niebo też tego przebaczenia nie udzieli. Czy taka władza jest dziełem Ducha? Czy władza nieudzielenia przebaczenia, nierozgrzeszenia jest też dziełem miłości? Jak najbardziej. Przecież wpewnych okolicznościach oznajmienie komuś niemożliwości udzielenia rozgrzeszenia jest zmotywowaniem go do walki onie, do zastanawiania się nad szczerością woli utraty grzechu, wyrzeczenia się go bez połowiczności, pogłębienia skruchy aż do unicestwienia jej pozorów – amoże nawet przerażenia się możliwością rozminięcia się zwiecznym szczęściem. Gest kapłana rozgrzeszającego zaczyna być tak utęskniony jak przytulenie ojcowskie. Łaknie się go tak bardzo właśnie dlatego, że przez przywiązanie do grzechu, brak skruchy, brak żalu stałem się nieosiągalny dla ramion Boga, które chciały mnie przytulić. Pojednanie jest gestem Ducha Świętego, aby miłość Boga Ojca mogła mnie ogarnąć przez tę łaskawość, która stała się namacalna wuczłowieczonym Synu Boga, Jezusie Chrystusie.


    Łaska od Jezusa Chrystusa, Miłość od Boga ijedność od Ducha Świętego


    (2 Kor 13,13).


    Apostoł Paweł klarownie oddziela działania trzech Osób Trójcy Przenajświętszej. Jeden Bóg wtrzech Osobach daje swoją tchnącą pokojem miłość ojcowską, właskawości, jaka objawia się wChrystusie, by doprowadzić do ściślejszej jedności wDuchu Świętym cały Kościół. Jedność wDuchu Świętym została nazwana wtym fragmencie po grecku koinonia, czego odpowiednikiem łacińskim jest communicatio, aSalkinson iGinsburg przełożyli to pojęcie jako… LIWEJAH, co tłumaczy się jako ‘czułe przytulenie’, wierne przywiązanie niczym uroczysta przysięga lub też splecenie kwiatów jako nadobnego wieńca. Znane imię protoplasty rodu kapłańskiego Lewi pochodzi właśnie od tego wyrażenia. Syn Lei, odsuniętej żony Jakuba, otrzymał to imię wchwili, gdy Lea liczyła bardzo na czułe przywiązanie męża. Pojawia się on także wtekście opowiadającym ogrzechu bałwochwalstwa pod górą Synaj. Potomkowie Lewiego na wezwanie Mojżesza przyłączyli się do niego wiernie ibyli gotowi na wszystko, byleby tylko nie zdradzić przywiązania do Boga iJego Prawa. Czułość oczekiwana przez Leę od męża Jakuba po tym, jak urodziła Lewiego, iwierność lewitów podczas bałwochwalczego odstępstwa, gdy lud grzeszył kultem złotego bydlęcia, splatają się wwyobrażenie tego, czym jest LIWEJAH – jedność wspólnoty Kościoła. Jeśli jedność, to tylko taka, wktórej wszyscy tworzą wieniec przywiązania do Boga Ojca właskawym miłosierdziu Jezusa, które pozwala na tworzenie komunikacji bez uprzedzeń, bez lęku, bo bez osaczenia. Wszędzie tam, gdzie pojawia się zwyrodniała imitacja miłości polegająca na osaczeniu kogoś, anie na wspomaganiu; na pożądliwym zniewoleniu, anie na czystej wolności; bezwzględnej presji, anie delikatnej zachęcie; wścibskiej kontroli, anie wyrozumiałości; tyranii, anie służeniu – nie może zaistnieć przywiązanie do Boga Ojca ani korzystanie złaskawości Chrystusa, ani nie może powstać przyjaźń wDuchu Świętym we wspólnocie. Wszystkie deformacje miłości mają za kurtyną udawania szeptane za plecami osądy iskrywane porównywania się, zaś wszelkie przejawy miłości, którą obdarza Duch Święty, mają na scenie szczerości usprawiedliwienie iuniżenie. Wpestce ludzkiego przeznaczenia, wewnątrz miąższu światła Duch wypuszcza odrośl świadomości spełnienia się, nasycając życiodajnymi aromatami słów miłości ipowodując uwalniającą utratę zagubienia wniepewności siebie samego. Opuszczając Ducha Świętego, rozstajemy się nie tylko zNim iz innymi, ale też ze swoją prawdziwą tożsamością. Przytulenie wierności, jakie otrzymujemy od Trójcy Przenajświętszej, tworzy zdrowe przywiązania isplata łańcuch wieńca wspólnoty. Żadne ludzkie przywiązanie nie ma szans na przetrwanie, jeśli od niego samego nie jest silniejsze moje iczyjekolwiek przywiązanie do Trójjedynego Boga. Mój Ojciec zmiłości posłał swego Syna Jezusa Chrystusa, który rzucił się wodmęty tego świata iwydobył zdna moją duszę. Kurczowo się wczepiłem wJego ramiona i, tracąc przytomność, wiedziałem, że nawet jeśli moje dłonie skostnieją zzimna inie będą miały siły się Go trzymać, Jego ręce nie pozwolą mi usunąć się na dno. Apotem resuscytacja jak drugie tchnienie wnozdrza Adamowe wczasie stworzenia. Jeden oddech – jeden Duch. Życie. Czy warto ratować człowieka, łowić go jak śniętą rybę, dawać jej oddech nowy, gdy już nie ma siły zaczerpnąć powietrza?


    Opuszczając Ducha Świętego, rozstajemy się nie tylko zNim iz innymi, ale też ze swoją prawdziwą tożsamością.


    Kto wie, jak potoczyłyby się losy świata, gdyby nie ksiądz Johann Kuehberger, który jako młody chłopak uratował życie kilkuletniemu chłopcu, gdy ten wpadł do rzeki izaczął tonąć. Bez zastanowienia wskoczył do rzeki iwyciągnął zmarznięte dziecko na brzeg. Osprawie napisała lokalna gazeta codzienna „Donauzeitung”, której archiwalne wydanie znajduje się wPassau. Tym uratowanym chłopcem był Adolf Hitler! Nieznany fakt zżycia przywódcy III Rzeszy potwierdzał także ksiądz Max Tremmel, który słyszał tę historię zust samego Kuehbergera. Czy Johann Kuehberger uratowałby go, gdyby wiedział, jaka będzie przyszłość tego zmarzniętego, szczupłego chłopca, który co niedziela chodził do kościoła? Uratować komuś życie jest rzeczą godną pochwały, ale po cóż komuś ratować życie, jeśli nie obdarowałoby się go życiem wiecznym? Hitler doprowadził do śmierci milionów ludzi. Uratowany nie nauczył się ratować, tylko niszczyć.


    Żadne ludzkie przywiązanie nie ma szans na przetrwanie, jeśli od niego samego nie jest silniejsze moje iczyjekolwiek przywiązanie do Trójjedynego Boga.


    Był rok 1863, trwało powstanie styczniowe wPolsce – partyzancka wojna zrosyjskim okupantem. Wokolicach Lelowa, Janowa, Żarek, niedaleko klasztoru nowicjackiego, gdzie spędziłem dziewięć lat, działał oddział powstańczy kapitana Zygmunta Chmielińskiego, którego adiutantem był siedemnastoletni Adam Chmielowski. Był wtym oddziale także równolatek Chmielowskiego, mieszkaniec Żarek, Kacper Kustrzyński, którego rodzina do dziś tam mieszka. Wbitwie stoczonej 30 września 1863 roku pod Mełchowem (n. Lelowa) brało udział około 800 powstańców. Wojsk carskich posiadających artylerię było prawie dwa razy więcej. Zginęło wówczas 70 powstańców, ale Rosjanie ponieśli większe straty. Wśród rannych wtej bitwie znaleźli się między innymi Kacper Kustrzyński oraz Adam Chmielowski, późniejszy… święty Brat Albert. Rannych powstańców wywieziono do szpitala wKoniecpolu. Szpital był otoczony przez wojska carskie inikomu tam nie pozwolono wejść. Dość prawdopodobna jest opowieść, iż Kustrzyński umarł, ale jego śmierć wykorzystała rodzina Adama Chmielowskiego, któremu wszpitalu amputowano nogę. Polska załoga szpitala do trumny, wktórej miał być wyniesiony na cmentarz Kacper Kustrzyński, włożyła żywego Adama Chmielowskiego. Wten sposób Kacper Kustrzyński już po śmierci uratował życie przyszłemu świętemu. Bywa, że noc staje się jaśniejsza niż dzień iśmierć może uratować życie.


    Z cmentarza rodzina Adama Chmielowskiego zabrała go już nie do jego domu, lecz wysłała na leczenie do Francji. Adam prowadził życie hulaszcze ipełne grzechów, zwłaszcza gdy przebywał wMonachium na studiach. Jednak wkońcu chwycił za Biblię ijego życie zmieniło się. Zaczął ratować najbiedniejszych, dając im nie tylko pomoc materialną, ale – co najważniejsze – dbając oich zbawianie.
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    Bywa nawet tak, że ratując tylko czyjeś życie, ratujesz swojego zabójcę. Austriacki arystokrata Karl ­Philipp Schwarzenberg do wojska wstąpił w1787 roku ijuż rok później walczył wwojnie zTurcją wraz zJózefem Poniatowskim, który uratował mu życie wbitwie pod Šabacem. Po przyłączeniu się Austrii do koalicji antynapoleońskiej w1813 roku Schwarzenberg jako naczelny dowódca zjednoczonych sił odniósł zwycięstwo wwielkiej „bitwie narodów” pod Lipskiem, która była drugim upadkiem Napoleona – wniej to poległ książę Józef Poniatowski. Czasem ratujesz własnego rzeźnika… ale czasem ratujesz dla nieba kogoś najbliższego, ratujesz jego wiarę iżyjesz dotąd, dopóki nie dasz komuś życia wiecznego!


    Uratować komuś życie jest rzeczą godną pochwały, ale po cóż komuś ratować życie, jeśli nie obdarowałoby się go życiem wiecznym?


    Wobec tych wszystkich iinnych przykładów postać świętej Moniki jawi mi się wyjątkowo nie tylko ze względu na imię, które noszę. Tej matce nie wystarczyło urodzić syna, gdyż całe życie troszczyła się oto, by jej syn został wybawiony zgrzechów izbawiony wświętości. Święta Monika zHippony (albo zTagasty) urodziła się w332 roku, zmarła w387 roku. Imię świętej Moniki zHippony wjęzyku łacińskim oznacza ‘jedyna’. Wiarę przekazała jej służąca, która nią się opiekowała ijednocześnie ją wychowywała. Prawdopodobnie wmłodym wieku trudno było jej zwalczyć pociąg do wina, ponadto była próżna, szukała zauważenia ipochwał uinnych ludzi. Wbardzo młodym wieku, gdy miała dwanaście lat, wydano ją za poganina Patrycjusza – człowieka rozpustnego iwybuchowego, pijaka. Przed swą śmiercią, pod naciskiem nieustępliwego charakteru swej żony, przyjął on chrzest mimo długoletniego oporu (w 371 roku). Nie tylko charakterny mąż, również teściowa nie umilała jej życia. Jednak Monika okazała się silniejsza wswej cierpliwości niż mąż iteściowa razem wzięci wswoich ekstremalnych nastrojach. Być może chwytała się na pokusach żalu do Boga itłumiła wsobie bólem spisane myśli: „Czy nie jesteś, Panie, zbyt cierpliwy dla złych iczy niezbyt dużo to kosztuje dobrych?”. Cierpienie czyni czas spowolnionym, natomiast szczęście go skraca. Mając dwadzieścia trzy lata, 13 października 354 roku, Monika urodziła swego pierwszego syna – Augustyna, znanego dzisiaj jako święty Augustyn. Potem urodził się jeszcze jeden syn – Nawigiusz – icórka Perpetua. Świętość Moniki jest bardzo prawdziwa, ponieważ walczyła ona ze swoimi słabościami icierpliwie znosiła słabości tych, wśród których żyła.


    Dorastający Numidyjczyk Augustyn, oiście afrykańskim temperamencie, dość szybko – delikatnie mówiąc – zanurzył się whulaszcze życie. Zniosło go wwiry pożądliwości izwiązał się zkobietą, której imienia, niestety, nigdy nie zdradził. Augustyn również wkręcił się wwiry sekty manichejczyków. Monika zabroniła mu pokazywania się wprogach domu rodzinnego, ale za jego plecami nieustannie modliła się za syna. Nie dała za wygraną imodliła się, anawet ścigała go, ciągle napierając, by porzucił grzeszny konkubinat, wktórym zupełnie już utonął. Zapewne jej modlitwa doprowadziła go do przeobrażenia, gdy ciężko zachorował, ale iwtedy jeszcze nie zdecydował się ostatecznie na chrzest. Po wielu latach przyznał, że kiedyś zachowywał się jak ostatni dureń. WMediolanie Monika poszła do świętego Ambrożego, który słynął zpełnych Ducha Świętego homilii. Ambroży, usłyszawszy przyczynę jej przygnębienia, wyprorokował esencjonalnie słowa, które stały się epigramatem pocieszenia dla wielu dusz pogrzebanych wprzewinach: „Matko, jestem pewien, że syn tylu łez musi powrócić do Boga”. Niedługo po tym, pod wpływem słuchania homilii miodoustego Ambrożego, w387 roku Augustyn podjął decyzję ooddaniu się zupełnie Chrystusowi, pozwalając sobie na wynurzenie zdna.


    Matka co prawda latami cierpiała, ale wiedziała, co uczynić złzami – zamieniała je wnieustępliwą modlitwę ito przez nie więcej dała Augustynowi niż własnym mlekiem zpiersi. Zwykle matki rodzą po dziewięciu miesiącach dziecko, ale by urodzić je dla nieba, niejednokrotnie noszą je włonie modlitwy jeszcze wiele lat. Szkoda, że takich matek dziś jest tak mało. Jeśli ona nie odpuściła nawrócenia synowi, to czy Bóg miał odpuścić sobie jego los? Bóg nie da się wyprzedzić wzbawianiu – lecz, być może, nie tylko chciał syna nawrócić, ale imatkę uczynić bardziej niezachwianą niż aniołowie? Kto więcej zdobywa łaski: modlący się za kogoś czy omodlony? Dotychczas uważano, że kobieta, stając się matką, powinna karmić dziecko swoją piersią, ale dziś nawet karmienie piersią wydaje się już coraz bardziej nieetyczne, ponieważ umacnia role związane zpłcią – tak można już usłyszeć wnarzucanych społeczeństwu poglądach gender, choćby na łamach czasopisma „Pediatrics”.


    Zwykle matki rodzą po dziewięciu miesiącach dziecko, ale by urodzić je dla nieba, noszą je włonie modlitwy jeszcze wiele lat.


    Augustyna ratowała niezwyciężona miłość matki. Wiedział on dobrze, że gdyby umarł wstanie grzechu iniepojednania się zChrystusem, zraniłby nieuleczalnie serce matki, które tak oniego walczyło, że stało się prawie jednością zsercem Jezusa. Jeśli kobieta potrafiła tak walczyć ozbawienie syna, to czy Bóg ma bardziej nieczułe serce? Walczyła jak lwica ozbawienie syna ijak baranek była zraniona. Wkońcu doprowadziła Augustyna do tego, że rozstał się zkobietą, zktórą żył wkonkubinacie, zabierając ze sobą syna Adeodatusa. Gdyby żyła wnaszych czasach, to być może niektórzy kapłani zachęcaliby Monikę, aby jedynie towarzyszyła synowi wgrzechu. No bo co by jej zaproponowała adhortacja Amoris laetitia? Chciała tylko pełnego zwrócenia się do Chrystusa jej syna, ale Bóg podarował Monice więcej: Augustyn stał się kapłanem, aw końcu biskupem walczącym oczystość wiary iwolność od herezji ztaką samą gorliwością, zjaką wcześniej walczyła oniego matka. Gdyby święty Augustyn żył wnaszej epoce izostał biskupem, obawiam się, że inni pasterze uciszyliby go wtej gorliwości iwymuszali na nim nabożeństwa ekumeniczne. Monika rozchorowała się jeszcze przed powrotem do Afryki Augustyna izmarła wOstii – wporcie niedaleko Rzymu, gdzie czekała na statek powrotny do Afryki. Monika nigdy nie zgodziła się, aby syn żył wnieformalnym związku, bez ślubu – nigdy na ten związek się nie zgodziła, aż Augustyn zerwał grzeszny konkubinat… Dziś, niestety, świętej Monice może ktoś by powiedział, aby cieszyła się, że jej Augustyn jest wierny jednej kochance, by mu towarzyszyła... Przykre. Amoże nawet ktoś by jej doradził, aby syn bez spowiedzi przyjmował Komunię jako nienawrócony sekciarz? Kto to wie? Monika uczyniła wszystko, by Augustyn stał się prawowitym katolikiem, człowiekiem bez kompromisów zgrzechem – nie towarzyszyła inie integrowała, nie zgodziła się nigdy na jego grzech. Jednak mogła już tak jak Symeon powiedzieć: „Teraz, owładco, pozwól odejść swojej służebnicy, bo moje oczy ujrzały zbawienie syna” ­(zob. Łk 2,29-32). Zmarła wOstii zapewne na febrę. Miała wówczas pięćdziesiąt siedem lat – właśnie zbliżam się do tego wieku.


    Kto więcej zdobywa łaski: modlący się za kogoś czy omodlony?


    W brewiarzu jest umieszczony wdniu 27 sierpnia fragment wyznań Augustyna opowiadający właśnie otych chwilach ostatnich inajszczęśliwszych dla Moniki. Matka isyn, oparci ookno, patrząc na domowy ogród, rozmawiają długo ze sobą. Scena wyjątkowa idialog, jaki trudno znaleźć. Moja matka również wiele lat modliła się za mnie – rodziła mnie duchowo aż do swojej śmierci izapewne dalej, już bez mleka ibez łez, troszczy się omnie wniebie. Na kilka lat przed śmiercią wielokrotnie naciskała na mnie, bym spytał Jezusa, wjakim wieku dokładnie umrze. Wkońcu zapytałem iotrzymałem odpowiedź. Spokojnie zakupiła sobie odpowiednie ubranie ibuty. Przygotowała się doskonale również duchowo. Do końca nie rozstawała się zBiblią iEucharystią. Wkońcu pewnego dnia upadła wdomu na podłogę inie mogła wstać. Miała jeszcze żyć rok. Kiedy otym się dowiedziałem, byłem kilkaset kilometrów dalej na rekolekcjach. Od razu poszedłem przed ikonę Matki Jezusa ipowiedziałem Jej, że nie mam żadnych środków iżadnych możliwości, by towarzyszyć mojej matce wostatniej drodze. Nic, byłem bezradny. Gdy wstałem zklęczek otrzymałem telefon od siostry franciszkanki, która razem znią znalazła się wszpitalu – informowała mnie, bym się nie martwił omatkę, bo ona się nią zaopiekuje. Nawet nie umiałem jej być wdzięczny, nawet nie umiałem tego uszanować ani się właściwie odwdzięczyć. Nic – za wszystko ijeszcze więcej niż wszystko. Przez rok ta miłosierna zakonnica zadbała omoją matkę jak oswoją, gdyż mieszkała wtej samej miejscowości. Aja nic nie mogłem uczynić. Nic. Nie mogłem liczyć na to, że ktoś mnie zwolni zposługi klasztornej ikapłańskiej iuposaży finansowo. Nic. Gdy przyszły dni, że nie mogła być wdomu itrzeba było przewieźć ją do ośrodka opieki właściwej dla kogoś, kto jest wstanie ultymatywnym dla życia, znowu poszedłem do Maryi iznowu prosiłem, by zaradziła. Wychodząc zkaplicy, natknąłem się na ojca Pawła, aten poprosił opomoc znajomą siostrę, która pracowała wtakim ośrodku. Znowu nic nie mogłem uczynić, nic zrobić, nijak się odwdzięczyć. Bezradność iubóstwo są poniżające nie tylko dla tego, kto nic nie może – również mogą się jawić jako brak wdzięczności woczach tych, którzy pomagają. Co za wstyd. Leżąc na łóżku przy oknie, prosiła mnie, bym ja zkolei uprosił jej śmierć we śnie. Prosiłem Jezusa. Umarła nad ranem, nie wiedząc otym. Może to kogoś zdziwić, ale byłem szczęśliwy, że nie jest zdana na moją nieporadność iubóstwo, niemożliwość udzielenia jej jakiejkolwiek pomocy – iwreszcie jest wrękach najlepszych. Niebo jest najlepszym ośrodkiem troski dla kochanych matek. Inikt tam nie oczekuje zapłaty, wdzięczności, nikt nie zobowiązuje do niczego.


    Paweł, wraz zSylwanem iTymoteuszem, pisze około 51 roku list do ludzi, którzy trzysta lat wcześniej byli potomkami najeźdźców iokupantów Ziemi Świętej. Po wcześniejszym liście do tych samych Tesaloniczan jest to drugi tekst natchniony Nowego Testamentu iznamienne, że za adresatów ma Europejczyków. Paweł zprzyjaciółmi dają wyraz ogromnej, wręcz matczynej troski ozbawienie ludzi, zktórymi nic ich do czasu chrystianizacji nie łączyło, apo doświadczeniu być może dwu- lub trzymiesięcznego głoszenia, jedynie otwarcie wiary. Ani Paweł, ani Sylwan, ani Tymoteusz nie mieli wśród nich matek ani ojców, ani dzieci, ani nawet najdalszych kuzynów, ajednak nazywają ich braćmi imają wielką rodzicielską troskę oich życie wChrystusie.


    Paweł, Sylwan iTymoteusz do Kościoła Tesaloniczan wBogu Ojcu naszym iPanu Jezusie Chrystusie. Łaska wam ipokój od Boga, Ojca naszego, iPana Jezusa Chrystusa! Bracia, zawsze winniśmy za was Bogu dziękować, co jest rzeczą słuszną, bo wiara wasza bardzo wzrasta, amiłość wzajemna ukażdego zwas obfituje, ito tak, że my sami wKościołach Bożych chlubimy się wami zpowodu waszej cierpliwości iwiary we wszystkich waszych prześladowaniach iuciskach, które znosicie. Są one zapowiedzią sprawiedliwego sądu Boga; celem jego jest uznanie was za godnych królestwa Bożego, za które też cierpicie.


    (2 Tes 1,1-5)


    Czy tak się pisze do ludzi, których się nie znało nawet rok? Albo autorzy udają troskliwą miłość, albo mają miłość, której nawet prawowici rodzice nie potrafią wsobie wskrzesić. Tesaloniki (dziś Saloniki) były założone przez jednego ze spadkobierców ­(diadochoi) imperium Aleksandra Wielkiego oimieniu Kassander, który ogłosił się królem Macedonii iożenił się zsiostrą Aleksandra oimieniu właśnie Tessalonike! Zamordował on wdowę po Aleksandrze, piękną Roksanę, która schroniła się uteściowej Olimpias. Zamordował też syna Roksany iAleksandra Wielkiego – czternastoletniego Aleksandra IV, który nie zdążył dożyć przejęcia dziedzictwa swojego wielkiego ojca! Zamordowano go akurat wchwili, gdy miał objąć tron, itylko dlatego, że był synem Roksany iAleksandra Wielkiego. Niepewna jest przyszłość potomstwa ludzi wielkich, bowiem wielkość rodziców przygniata najpierw własne dzieci jak ścięte drzewo wpierwszej kolejności łamie własne gałęzie.
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